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Sankcja czyni cuda 

Marzec to miesiąc rozliczeń, sprawozdań i zebrań we wspólnotach mieszkaniowych.

W numerze marcowym opublikowaliśmy wiele materiałów, które pomogą zarządom i księgowym, m.in. wypełnione deklaracje CIT-8 i CIT 8/0, które wspólnoty składają w urzędach skarbowych.

W aktualnościach piszemy o:

- Nowych zasadach nadawania licencji i uprawnień zawodowych dla rzeczoznawców i pośredników na mocy rozporządzenia Ministra Infrastruktury z 27 lutego 2008 r.

- Pracach Ministerstwa Infrastruktury nad założeniami projektu nowelizacji ustawy o niektórych formach popierania budownictwa społecznego, która powołała do życia towarzystwa budownictwa społecznego.

Odpowiadając na listy, piszemy o:

-
Uchwałach potrzebnych do przebudowy strychu

· Jak podwyższyć czynsz

· Czy każda wspólnota musi składać deklarację CIT-8

· Kto jest właścicielem piwnic i balkonów

· Co ma zrobić wspólnota niezadowolona z pracy zarządu

· O przekształceniu prawa lokatorskiego we własnościowe

· Kiedy następuje przeniesienie prawa własności lokalu

Krzysztof Dziewior informuje: 

· Jak jest opodatkowane umorzenie wieczystego użytkowania

· Czy spółdzielnia może dokonać odliczneia VATu za lokale użytkowe

· Czy można ustalić wyższe składki ekspolatacyjne za lokale użytkowe.

· Czy odsetki od kredytu stanowią koszt finansowy

Na prośbę księgowych prezentujemy wzór dwóch wypełnionych deklaracji CIT-8 (zysk i strata) oraz CIT 8/0 Wspólnoty Mieszkaniowej.

Małgorzata Grzęśko radzi, przeprowadzić zebranie, aby zrealizować wszystkie punkty programu, nie dopuścić do wymknięcia się dyskusji spod kontroli i zboczenia na manowce. Jak zadbać o to aby każda ważna wypowiedz została wysłuchana, jak nie dopuścić do tzw. myślenia grupowego lub do nadmiernej dominacji jakiejś osoby.

O zasadach podejmowania uchwał, określeniu udziałów gminy i doliczaniu udziałów w ułamkach zwykłych i dziesiętnych, a także o metodach zbierania głosów i zwoływania zebrań pisze Janusz Gdański.

Opublikowany w poprzednim numerze artykuł na temat funduszu remontowego doczekał się polemiki Janusza Gdańskiego.

W dużej części wspólnot mieszkaniowych, w szczególności w budynkach, w których sprzedaż lokali rozpoczęto w latach 70. i 80., występują błędy w zapisanych w dokumentach udziałach poszczególnych właścicieli w nieruchomości wspólnej. Jak te błędy korygować tłumaczy Włodzimierz Witakowski.

Bartłomiej Konarski wyjaśnia, jakie szkodniki biologiczne (bakterie, grzyby) atakują nasze domy – co sprzyja ich rozwojowi i jak się przed tym zagrożeniem bronić.

Sankcja czyni cuda

Witold Kalinowski

Trauma grudnia 1981 roku, stan wojenny, recydywa

dobrobytu bez własności (darmowe przejazdy zarekwirowanymi

autobusami) - stały się dla mnie bodźcem,

by na przekór realiom i obowiązującym dyrektywom

ideologicznym uzyskać coś na całkiem prywatną, 

osobistą własność. Więc gdy tylko odblokowano telefony

("rozmowa kontrolowana", "rozmowa kontrolowana"),

zadzwoniłem do biura spółdzielni mieszkaniowej, by

upewnić się, czy moje dotychczasowe prawo lokatorskie

mogę - oczywiście za stosowną dopłatą - zamienić na

własność. Już miesiąc później stałem się posiadaczem

"prawa własnościowego" i pełen nadziei pobiegłem do

biura spółdzielni z pismem, w którym prosiłem o

sporządzenie na moją rzecz notarialnego aktu własności

mieszkania. Sekretarka nie bardzo wiedziała, co z tym

fantem zrobić, skierowała mnie więc do gabinetu, gdzie

trzej prezesi omawiali właśnie Bardzo Ważne Sprawy.

Przyjęli mnie jednak uprzejmie, wysłuchali łaskawie -

ale, gdy rzecz swoją wyłuszczyłem, zanieśli się głośnym

rechotem. Prawo własnościowe to nie własność -

wyjaśnili, gdy już nieco ochłonęli - a pan, panie kolego,

choćbyś i potrójnie za mieszkanie zapłacił, właścicielem

nie zostaniesz. Właścicielem była, jest i będzie spółdzielnia!

Nijak tego nie mogłem zrozumieć, bo nie mieściło mi

się w głowie, że nie jestem właścicielem czegoś, za co w

całości zapłaciłem. Moje poglądy podzielały zapewne

miliony ludzi - ale rację mieli jednak prezesi. Mieli ją aż

do 23 kwietnia 2001 roku, kiedy to nowa ustawa pozwoliła

 przenieść na spółdzielcę odrębną własność

mieszkania, a nawet zapisać tę własność w księdze

wieczystej.

Co tam: "pozwoliła". Wręcz nakazała, a przy okazji

nakazała też prezesom zgromadzić w ciągu roku dokumenty

niezbędne do podpisania aktów notarialnych.

Ustawa nie przewidywała jednak żadnej kary za zaniedbanie

tego obowiązku. Przez okrągły rok prezesi ani palcem

nie kiwnęli (nadal mieli przecież swoje Bardzo

Ważne Sprawy), więc wyrozumiały Sejm dodał im

jeszcze jeden rok - znowu bez żadnej sankcji za

niedotrzymanie terminu. Kiedy i po tym terminie

okazało się, że nic nie zrobili, Sejm poszedł po rozum do

głowy i przestał powtarzać nieskuteczne wezwania.

Ostatnio jednak zdarzył się cud: spółdzielnia

przekazała mi tytuł własności mieszkania. Cudu tego

doświadczyło już wielu spółdzielców w Warszawie i w

całej Polsce - i doświadczy pewnie jeszcze wielu innych.

Sprawcą cudu okazał się Sejm, który w czerwcu

ubiegłego roku zapisał w ustawie takie oto krótkie, ale

intrygujące zdanie: "Kto, będąc członkiem zarządu

spółdzielni mieszkaniowej, pełnomocnikiem,

prokurentem, syndykiem albo likwidatorem, wbrew

obowiązkowi dopuszcza do tego, że spółdzielnia nie

zawiera umowy o przeniesienie własności lokalu ... -

podlega karze ograniczenia wolności albo grzywny."

Karę można orzec już po trzech miesiącach nieuzasadnionej

zwłoki.

Ferowana przez sądy grodzkie grzywna 5000 złotych

(pięć tysięcy za KAŻDY przypadek opieszałości)

okazała się skuteczna. Może jeszcze lepszy skutek

wywarłaby kara ograniczenia wolności - tej jednak, o ile

wiem, sądy grodzkie jeszcze nie obmyśliły. Jeśli

sędziowie nie obrażą się, że ktoś spoza korporacji

ośmiela się udzielać im rad - to radziłbym, co następuje:

skazać opieszałego prezesa na przebywanie przez 16

godzin na dobę w miejscu pracy. Jak długo? Dopóki do

końca nie załatwi spraw, które przez te wszystkie lata

zaniedbał.
